





Bliźniak 
Kanału 
Sueskiego 


KAIR (PAP). Egipscy hydro- * 


lodzy opracowali projekt budo- 
wy „bliźniaczego” Kanału Sue- 
skiego. Nowy szlak przebiegat- 
by równolegle do obecnego i 
pozwoliłby na jednoczesną żeg- 
lugę statków w obu kierunkach. 
Zakomunikował o tym na konfe- 
rencji prasowej w [smaili dyrek- 
tor zarządu kanału lzzat Adil z 
okazji przypadającej w tym roku 
30 rocznicy nacjonalizacji tej ar- 
terii wodnej. 

Kanał Sueski, znacznie roz- 
szerzony i udoskonalony przez 
egipskich specjalistów, jest jed- 
ną ż najpoważniejszych arterii 
wodnych na świecie. Skraca on 
bowiem drogę z Europy do Azji, 
która przed jego uruchomieniem 
prowadziła dookoła Afryki. Każ- 
dego roku przepływa przez nie- 
go około 20 tys. statków róż- 
nych bander. 


W obronie 
wilków 


Grupa ekologów z Alaski wy- 
stąpiła w obronie wilków, żąda- 
jąc od miejscowych władz zaka- 
zania w tym stanie polowania na 
nie... z samolotów. - 

W Stanach Zjednoczonych je- 
dynie na Alasce jest jeszcze 
dużo wilków; w innych stanach 

„wyginęły one niemal doszczęt- 
nie. 





Oryginalna 
konkurencja 


(„Wieczór Wybrzeża”). W 
Australii odbyły się ostatnio nie- 
zwykłe zawody. Ich zwycięzca, 
Australijczyk John Vincent, zo- 
Stał nowym mistrzem świata w... 
rzucaniu papierowych „gołębi”. 
Po mistrzowsku wykonany ze 
sztywnego papieru - „gołąb” 
przeleciał 100 metrów i 2 centy- 
metry. 





Fot. M. Szymański 
















































© Czy masz smykatkę do majsterkowania? 

© Czy zdobyłeś już kartę rowerową? 

© Czy chciałbyś kiedyś spróbować jazdy 
na takim niezwyktym pojeździe? 


| JEŚLI NA KAŻDE Z TYCH PYTAŃ 
kuku | TWOJA ODPOWIEDŹ BRZMI: TAK! 


HARCERSKA "GAZETA_ NASTOLATKÓW i potrafisz sobie zapewnić pomoc techniczną kogoś dorosłego — masz szansę już 
zę z Ę wkrótce stać się właścicielem i użytkownikiem tego niezwyktego pojazdu! 


- Bliższe szczegóły — już w następnym numerze „ŚM”. 


Słynny alpinista widział człowieka śniegu 


BONN (PAP). Znany włoski alpinista z Tyrolu, 
Reinhold Messner dzieli się z czytelnikami magazy- 
nu „Bunte” wspomnieniami na temat dwóch spo- 
ikań z człowiekiem śniegu — yetim. Messner, wypra- 
wiając się w góry, wątpił w istnienie „człowieka śnie- 
gu”, o którym wśród himalajskich Szerpów krążą 
legendy. A jednak, jak powiedział, 21 lipca dwukrot- 
nie spotkał tajemniczego stwora, zwanego- przez 
miejscową ludność yetim. 

Po raz pierwszy dojrzał budzące strach mon- 
strum, kiedy yeti wyszedł spomiędzy drzew. Mess- 
ner sądził początkowo, że był to jak, ale po dłuższym 
przyjrzeniu się stwierdził, że nie jest to ani jak, ani 
człowiek, ani małpa, ani niedźwiedź. Alpinista był tak 
zafascynowany, że niestety, zapomniał wyjąć na 
czas fotograficzny aparat i mógł sfotografować jedy- 
nie ślady stóp dziwnego stworzenia. Spotkanie to 
nastąpiło późnym popołudniem na wysokości ok. 
4200 metrów. Messner miał przed zniknięciem stwo- 
ra okazję dobrze mu się przyjrzeć z odległości za- 
ledwie 8-10 metrów. Yeti stał na dwóch nogach, 
liczył poniżej 2 metrów wzrostu i, z wyjątkiem twarzy, 


cały był pokryty czarnym kosmatym futrem. Messner 
zastrzega się, że wie, co to halucynacje w górach, 
ale zapewnia, że to co mu się przytrafiło w Tybecie 
było niezaprzeczalnym faktem. Alpinista szedł -Śla- 
dami, które pozostawił yeti przez prawie 3 kilometry, 
zanim nie stracił ich w kamiennym łożysku górskie- 
go potoku. Jeszcze tej samej nocy, ok. godziny 22, 
dostrzegł w świetle księżyca sylwetkę innego yeti na 
skraju zadrzewionego terenu. Człowiek śniegu wy- 
dał zduszony świst i znikł między drzewami. Następ- 
nego dnia, idąc w towarzystwie miejscowych wieś- 
niaków, Messner znalazł ślady pozostawione przez 
yeti. Wieśniacy powiedzieli mu, że miał dużo szczęś- 
cia, ponieważ stworzenia te są aktywne nocą, polują 
na jaki, ale, miały już uśmiercić również kilku ludzi. 
Swój atak na ofiarę poprzedzają właśnie charaktery- 
stycznym świstem. 

Messner podkreślił, iż budzący grozę człowiek 
śniegu nie ma nic współnego z istotą ludzką. Za- 
strzegł się, że z ujawnieniem swych rewelacji nie 
spieszył się w obawie, że zostaną one potraktowane 
jak opowieści o potworze z Loch Ness. 


Rys. MAREK UTKIN 


Kontradmirał 
w spódnicy 


(„Wieczór Wybrzeża”). W 
Stanach Zjednoczonych odesz- 
ła na emeryturę najstarsza ko- 
bieta w służbie czynnej mary- 
narki wojennej, a także najstar- 
szy jej oficer. Pani Murray Hop- 
per zaciągnęła się do służby w 
marynarce (będąc zastępcą pro- 
fesora matematyki w słynnym 
Vassar College) w czasie wojny, 
w 1943 roku. Po wojnie podjęła 
pracę w firmie komputerowej U- 
vivac, ale w 1967 r., gdy miała już 
60 lat, powołano ją ponownie do 
służby czynnej. Obecnie pani 
Hopper liczy sobie 79 lat i opuś- 
ciła marynarkę w randze kontr- 
admirała. 








USKRZYDLONE 
ZABAWY 


(CAF). Na warszawskim nie- 
bie zagościły latawce. Wykorzy- 
stując piękną pogodę Warsza- 
wska Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa „Ochota” wespół z Ligą 
Ochrony Kraju i Towarzystwem 
Przyjaciół Dzieci zorganizowała 
na Górze Szczęśliwickiej po raz 





w prawej ręce trzymam pióro, którym dla 
celów statystycznych notuję każdy list, a w 
lewej — na przemian kropelki i zimny kom- 
pres. Z otwieranych kopert wysypują się 
wiersze, czasami razem z... popiołem (tak! 
tak! to ślad płonących serc), w powietrzu u- 
nosi się papierowy pył, zasuszone kwiaty, i 
Złoty Szerszeń, który już w ogóle przestał się 
odzywać, tylko pracowicie bzyka skrzydeł- 
kami i coraz częściej kaszle. A wszystko to 
znaczy, że zbliża się finał i już 


WKRÓTCE WERDYKT 


24 „Święto laławca”, któremu 
towarzyszyły zawody. Odbyły 
się one w dwóch konkurencjach 
— latawców płaskich i skrzynko- 
wych i dwóch kategoriach wie- 
kowych — od 12 do 15 lat oraz w 
nieograniczonym przedziale 
wiekowym. Było wiele emocji, a 
przede wszystkim dużo dobrej 
zabawy. 

Fot: CAF 


zostanie ogłoszony: Werdykt — 
kończący emocje i pracę nad 
zbieraniem pblonu wakacyjnego 
konkursu poetyckiegc pod ha- 
stem „SPOTKANIE - ROZSTA- 
NIE”. 

jeszcze chwilka, jeszcze ociu- 
pinka cierpliwości, już, już, już... 
— jak szepce de mnie łagodnym 
głosem pani pielęgniarka, robią- 


ca mi wzmacniający zastrzyk — 
już, już... 

To już naprawde w przyszłym 
tygodniu! 


„WASZA BRZĘCZYSŁAWA” 


a także Brzęczusia i Brzęczy- 
sławcia (wzruszona, wzruszona 
i ubawiona) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





” Komputery © Zabytki © Indianie - 
© Dziwności * Zwierzęta © Sensacje 


RETURN 


Mamy po 13 lat. .Postanowiliśmy założyć 
klub komputerowy „RETURN”. Zrzeszać on 
będzie entuzjastów informatyki i komputerów 
(zwłaszcza ZX Spectrum). 

Celem naszego klubu jest wymianainformacji 
o komputerach, wymiana oprogramowania (ZX 
Spectrum, Comodore, Atari, Meritum) oraz do- 
świadczeń. Pracujemy na ZX Spectrum w BA- 
SIC'u. Interesują nas nie tylko gry na kompute- 
ry, ale również programy edukacyjne i użytko- 
we. Każdy, kie napisze do nas, niech poda 
nazwę swej ulubionej gry komputerowej (w 
przypadku gier mniej. znanych prosimy o opi- 
sy). Odpiszemy na każdy list. Prosimy inne klu- 
by informatyczne o kontakt z nami. Piszcie pod 
adresem: Klub komputerowy „RETURN” 78- 
300 Świdwin, uli. Poznańska 4a/8, woj. ko- 


szalińskie. 
WIGWAM 


Postanowiłyśmy założyć klub. „Wigwam”. 
Ma on zrzeszać tych wszystkich, których inte- 
resuje życie czerwonoskórych. Z członkami 
klubu będziemy wymieniały wiadomości. Będą 
organizowane również konkursy: Do. klubu 
mogą należeć wszyscy (dziewczyny i chłopcy). 
Na każdy list odpiszemy. Kto przeczytał jakieś 
ciekawe książki lub opowiadania „indiańskie”, 
może przesłać ich tytuły. Czekamy na listy. Ka- 
rolina Majewska, ul. Nowotki 8/19, 76-200 
Słupsk. 








DOWCIP 


Chciałabym założyć klub, który by się nazy- 
wał „Dowcip”. Kto by chciał należeć do klubu, 
powinien napisać trzy śmieszne dowcipy lub 
żarty. Klub będzie się zajmował wymianą żar- 
tów i dowcipów. Będę robić konkursy i krzy- 
żówki. Oto mój adres: Ewa Skorupska, Ciem- 
na Dąbrowa, 12-162 pocz. Zabiele, woj. ol- 
sztyńskie. 


SĄCZY I PUCZY 


Założytyśmy klub pod nazwą „Sączy i pu- 
czy”. Mimo że jest to trochę zwariowana na- 
zwa, wszystkich zapraszamy. Mamy po 13 lat. 
Interesujemy się dosłownie wszystkim: filma- 
mi, telewizją, radiem, muzyką. Bardzo często 
chodzimy do teatru, organizujemy ogniska dla 
dzieci z naszej miejscowości, czytamy książki, 
hodujemy zwierzęta (kot, pies, ryby, patyczaki, 
chomik). Interesuje nas np. sposób padania 
deszczu i co ciekawego dzieje się w kałuży. 
Aleksandra i Mariola Zawiślak, Orzeszę-Za- 
wisk, ul. Mikołowska 171, 43-186 Zawiść, 
woj. katowickie. 


AEROPLAN 


Mam 15 lat. Razem z bratem założyłam klub 
zwolenników lotnictwa „Aeroplan”. Mój brat 
ma lat 18. Prosimy, aby osoby mające podob- 
ne zainteresowania pisały do nas. Nasz adres: 
Bożena i Marek Fabiszewscy, ul. Smoleńska 
73 m. 31, 03-528 Warszawa. PS. Na razie nasz 
klub liczy tylko 11 osób, ale mamy nadzieję, że 
szybko się powiększy. Na każdego, kto napi- 
sze czekają legitymacje i plakietki. 











KLUMIKOM 


I ja postanowiłem założyć własny klub. Klub 
ten nazywa się Klub Miłośników Komputerów 
czyli Klumikom. Do klubu mogą należeć 
wszyscy. Każdy kto do mnie napisze otrzyma 
legitymację i znaczek klubowy. Członkowie 
będą mogli uczestniczyć w wielu konkursach. 
Nagrody będą bardzo cenne m.in.: czasopi- 
sma i książki o tematyce komputerowej. Bę- 
dzie także można wymieniać programy. 
Chciałbym, aby do klubu należały także osoby, 
które posiadają komputery. Każdy posiadacz 
niech przyśle opis swojego komputera. Jaro- 
sław Wyciszkiewicz, ul. Woj. Pol. 3/1/12, 57- 
402 Nowa Ruda, woj. watbrzyskie. ż 


WŁÓCZYKIJE 


Organizujemy „Klub Włóczykijów”. Chęt- 
nych prosimy o kontakt. Plany klubu zamierza- 
my uzgadniać listownie. Nienawidzimy chams- 
twa i szpanerstwa. Kochamy życie i letnie włó- 
częgi z plecakiem. Piszcie do nas! Nasz adres: 
Lucyna Lorenc, ul. Saturna 80/8, Głogów 67- 
200, woj. legnickie. 


ZWIERZĘTA 
NA POCZTÓWCE 


Niedawno założyłam klub kolekcjonerów 
kartek ze zwierzętami pod nazwą „Zwierzęta na 
pocztówce”. Każdy, kto chce wymieniać się 
swoimi zbiorami, niech napisze do mnie. Kto 
ma serie pocztówek niech je opisze. Piszcie o 
swojej kolekcji. Proszę także o informacje o 
sobie. Za ciekawe opisy będą nagrody. Do klu- 
bu przyjmę tylko 15 osób, które nadeślą pocz- 
tówki o tematyce zwierzęcej. Czekam na listy, 
piszcie. Proszę o kopertę z adresem zwrotnym 
i znaczkiem. Urszula Chojna, ul. Żwirki i Wigu- 
ry 43/29, 02-128 Warszawa. 


CAKE=I 


Mamy po 14 iat i założyliśmy klub CAKE=1 
co znaczy Czarek, Arek, Komputer i Elektroni- 
ka równa się INFORMATYKA. Ci, którzy by 
chcieli należeć do naszego klubu, niech przyś- 
lą do nas np. referat lub opis na temat - CO TO 
JEST KOMPUTER. Przyjmujemy tylko 50 osób. 
Nasz adres: Czarek Ciupek, ul. Findera 6 m. 
9, 68-26-600 Radom. 


HODOWCY 
PAPUŻEK FALISTYCH 


Założyliśmy „Klub hodowców papużek fali- 
stych”. Na razie jest nas troje: Agnieszka, To- 
mek i Jacek. Mamy po 11 i 12 lat. Chcemy 
wymieniać doświadczenia hodowiane, a także 
wymieniać fotografie naszych podopiecznych. 
Odpiszemy na każdy list. Oto nasze adresy: 
Agnieszka Strugalska, 51-321 Wroctaw, ul. 
Marchlewskiego 14/2, Jacek Sosnal, 51-321 
Wrocław, ul. Marchlewskiego 16/1. 


AMSLA 
ZAPRASZA 


Jeżeli masz nie więcej niż 14 lat'i interesu- 
jesz się rybkami akwariowymi, składaniem mo- 




















deli samolotów, lotnictwem, lub astronomią, 
napisz do klubu Amsla. 

— Jeżeli chcesz dowiedzieć się czegoś o 
swoich pupilach — rybkach lub jeśli masz za- 
miar założyć akwarium — napisz. 

— Jeżeli sklejasz modele samolotów i w o- 
kolicy Twojego miasta (wsi) nie możesz dostać 
jakiegoś modelu — napisz. 

— Interesuje Cię lotnictwo, firmy zagraniczne 
produkujące samoloty i inne związane z tym 
tematem sprawy — napisz. 

— interesujesz się. astronomią (gwiazdami, 
galaktykami, pianetami układu słonecznego); 
masz jakieś pytania, na które nie możesz zna- 
leżć odpowiedzi. Masz interesującą literaturę, 
którą chciałbyś wymienić na inną, wyślij list do 
„Amsla”. Każdy dostanie legitymację. Jest tyl- 
ko jeden warunek: do każdego listu należy do- 
łączyć zaadresowaną kopertę ze znaczkiem. 
Andrzej Morzonek, os. Il Putku Lotniczego 
42/18 31-867 Kraków — Nowa Huta. 


POSZUKIWACZE 
ZABYTKÓW 

Mamy _po 15 lat, niedawno założyliśmy klub. 
pod nazwą „Poszukiwacze zabytków”. Przeby- 
wamy często poza granicami naszego miasta. 
Jeżeli nadarzy nam się okazja, zwiedzamy cie- 
kawe zabytki, poznajemy kulturę danego mia- 
Sta lub wsi. Pragniemy, aby ci, którzy interesują 
się zabytkami, napisali do nas i przysłali wido- 
kówkę ze swojej miejscowości; odpiszemy na 
pewno na każdy list. List nie musi zawierać 
znaczka zwrotnego. Prosimy pisać pod adre- 
sem: Aneta Gliszczyńska, ui. Szkolna 4/2, 
77-100 Bytów, woj. stupskie. 


RESOREK 


Założyłem klub o nazwie „Resorek”, ponie- 
waż interesują mnie modele samochodów na 
resorach. Każdy, kto chciałby o nich się cze- 
goś dowiedzieć, niech do mnie napisze. Na 
każdy list odpowiem. Udzielam informacji o 
producentach samochodów, markach itd. Na 
wszystkich czekają wspaniałe legitymacje z 
pieczątką i znaczkiem klubu. Każdy kto do 
mnie napisze, niech włoży do koperty wycięte 
ze „Świata Młodych” moje ogłoszenie. Mój ad- 
res: Damian Fójcik, ul. Korczaka 59b/12, 41- 
800 Zabrze. Można do mnie również zadzwo- 
nić, mój telefon: 71-42-59. e 


AMATORZY 
SENSACJI 


Jesteśmy czternastoletnimi dziewczynami o 
dość nietypowymi hobby, a mianowicie pasjo- 
nujemy się kryminalistyką. Ciekawi nas 
wszystko, co jest z nią związane. Pogłębiamy 
swoje zainteresowania w oparciu o literaturę, 
prasę, filmy itp. Chciałybyśmy wymieniać się z 
innymi nastolatkami wiadomościami, pogląda- 
mi, dlatego też założyłyśmy Klub Amatorów 
Sensacji. Program działalności klubu podda- 
my korespondencyjnej dyskusji. Na naszego 
patrona obrałyśmy wspaniałego detektywa, 
głównego bohatera licznych, frapujących opo- 
wiadań Arthura Conan Doyle'a — Sherlocka 
Holmesa. Jeśli zaciekawiła Was nasza oferta, 
prosimy piszcie pod adresem: Agata Kuropa- 
twa, Strzeżowo 16, 72-421 Wrzosowo, woj. 
szczecińskie. 














RYBY 
AKWARIOWE 


Jest nas trzech: Wojtek, Mariusz i Karol. 
Mamy po 14 lat. Założyliśmy klub „Ryby akwa- 
riowe”. Mamy wiele wydawnictw książkowych 
z tej dziedziny. Będą różnego rodzaju konkur- 
sy. Zobowiązujemy się odpisać na każdy list. 
Piszcie pod adresem: Wojciech Pietkiewicz, 
ul. Noniewicza 18/3, 16-400 Suwatki. 


PRZYJACIELE 
ZWIERZĄT 


Jesteśmy trzy. Od dawna interesujemy się 
zwierzętami. Założytyśmy klub pod nazwą 
„Klub przyjaciół zwierząt”. Chciałybyśmy, żeby 
do nas pisano. Każdy chętny, kto się chce do 








- nas zapisać, powinien przysłać kopertę wraz z 


adresem zwrotnym i znaczkiem. Będziemy or- 
ganizować konkursy dotyczące zwierząt. Dziś 


-ogłaszamy pierwszy konkurs rysunkowy pt. 


„Pies, kot lub koń moich marzeń”. Czekamy na 
rysunki. Technika dowolna: kredki, farby, pisa- 
ki, ołówek, węgiel rysunkowy. Pierwsze, drugie 
i trzecie miejsce zostanie nagrodzone. Nagro- 
dy będą ciekawe, a więc warto spróbować. 
Bardzo prosimy, piszcie do nas. Jak chcecie 
możemy wymienić się pocztówkami ze zwie- 
rzętami, których mamy około dwustu. Chętni 
niech piszą pod adresem: Agnieszka Kuchar- 
czyk, ul. B. Krzywoustego 3/17, 28-300 Ję- 
drzejów, woj. kieleckie. 


ZŁOTA RĄCZKA 


Założyliśmy klub o nazwie „Złota Rączka”. 
W klubie działa kilka kółek, które starają się 
uatrakcyjnić zajęcia. Chodzimy na wycieczki, 
biwaki, lubimy Wagabundę. Chętnych zapisze- 
my do klubu. Prosimy dołączyć do listu zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. Aneta Mi- 
siak, Cukrówka 68, 26-510 Chlewiska, woj. 
radomskie. 


KTO CHCE 
BYĆ SZCZĘŚLIWY? 


Chcieliśmy was poinformować, że założyli- 
śmy klub. Daliśmy mu nazwę „Bądź szczęśliwy 
(a)”. Tworzy go trzech chłopców i dwie dziew- 
czyny: ja czyli Kasia, Maryla, Marek, Wojtek i 
Marcin. Naszym celem jest niesienie pomocy 
innym. Mogą do nas pisać dziewczęta i chłop- 
cy, wszyscy którzy mają ktopoty. Mogą to być 
różne tematy, takie jak: miłość, nauka, szkoła, 
dom, rodzice. Postaramy się pomóc. ! uwaga 
chłopcy! (to od dziewczyn) — Nie myślcie że 
my, dziewczyny, Wam nie pomożemy! Bądźcie 
pewni, że tak, a już szczególnie, jeśli macie 
problemy związane z uczuciami, ponieważ 
bądź co bądź na dziewczynach to my się zna- 
my! 








Prosimy załączyć zaadresowane koperty ze 
znaczkami. Czekamy, i obiecujemy pomóc. 
Piszcie pod adresem: Katarzyna Kurzentko- 
wska, ul. Przykop 57/mb, 87-300 Brodnica, 
woj. toruńskie. 


NASZA SZKOŁA TO NASZ DRUGI DOM 
— CIEPŁY I PRZYTULNY 





Jesteśmy uczniami Państwowej Podstawo- 
wej Szkoły Muzycznej nr 2 im. Stanisława Mo- 
niuszki w Warszawie. Nasza szkoła znajduje 
się na ulicy Kawęczyńskiej, w centrum robotni- 
czej dzielnicy Praga-Północ. Nauka w naszej 
sżkole wymaga trudu, ponieważ oprócz przed- 
miotów ogólnokształcących mamy lekcje gry 
na różnych instrumentach oraz umuzykalnienia 
i rytmiki. ć 

Aby zostać uczniem naszej szkoły, trzeba 
zdać egzaminy wstępne a później Solidnie pra- 
cować. Niektórzy koledzy przyjeżażają z od- 
ległych dzielnic Warszawy, a nawet spoza jej 
granic. Bardzo kochamy naszą szkołę i cieszy- 
my się, że możemy być jej uczniami. Nasza 
szkoła jest ciepia i przytulna. Taki drugi dom. 


Pierwszego października, w Międzynarodo- 
wym Dniu Muzyki odbyła się u nas uroczy- 
stość przyrzeczenia uczniów kl. I połączona z 
koncertem. Przy sztandarze szkolnym, dzieci z 
ki. | składały przyrzeczenie, że będą dobrymi 
uczniami i kolegami i że będą godnie nosić tar- 
czę szkolną. 

W drugiej części uroczystości uczniowie 
mówili wiersze i wręczali drobne upominki 
pierwszakom. Następnie odbył się koncert, w 
którym brały udział dwie uczennice z naszej 
klasy. Monika grała na skrzypcach, a Magda 
na fortepianie. 

Przesytamy serdeczne pozdrowienia i wyra- 
zy sympatii. 

" Uczennice i uczniowie kl. lil 





GZM 
oazy 


Ostainio na łamach „RP” jest sporo listów o tym 
co jest ważniejsze — charakter czy wygląd zewnęt- 
rzny. Każdy pisze, że u chłopaka czy dziewczyny 
liczy się tylko charakter. 

Moim zdaniem, osoby; które piszą, że dia nich 
liczy się tylko charakter, po prostu'zgrywają się. 
Chcą pokazać rówieśnikom jacy to oni są idealni. 
Sądzę, że wśród moich rówieśników (mam 15 lat) 
nie ma osób, które zwracają uwagę tylko na cha- 
rakter. Bo nie wyobrażam! sobie chłopaka, który 
chodzi z fajną a brzydką i zaniedbaną dziewczyną. 
Przestańmy się więc oszukiwać, że liczy się tylko 
charakter. 


P. z Gorzowskiego 


Mieszkam na wsi — 
więc jestem gorszy? 


Mam 17 lati co najgorsze — mieszkam na wsi. W 
lipcu do Wituni (tak się nazywa wioska w której 
mieszkam), przyjechały dwie dziewczyny; zapro- 
szone były przez koleżankę. Poznałem się z nimi i 
spodobała mi się jedna z nich. Zaczęliśmy ze sobą 
chodzić i tak zleciał jeden tydzień, pod koniec dru- 
giego tygodnia poktóciliśmy się trochę. Minęto 
sporo czasu. Od tamtej pory nie odzywała się do 
mnie, pomimo że przepraszałem ją kilkakrotnie. 
Powtarzała: nie przynudzaj, przecież wiesz, że 
mieszkasz na wsi, a ja w Szczecinie! Nic poza tym 
nie chciała powiedzieć. 

Pisałem do niej kilkakrotnie i nie odpisywała. Co 
mam robić, jeśli nadal ją kocham? Bardzo proszę 
© wydrukowanie mojego listu, może przeczyta i 
napisze, czy tylko to, że pochodzę ze wsi jest 
powodem ignorowania mnie? 

Tomek — Faja 


W takiej klasie 
nigdy już nie będę! 


Chodzę do klasy Vla. Jest to ostatni rok w sta- 
rej, dobrej szkole. Chcę napisać o mojej klasie. 

Nasza klasa jest najbardziej zgraną klasą w ca- 
tej szkole. Wspólne zabawy, dyskoteki. Wspólne 
spotkania. Dziewczyny żyją z chłopakami w zgo- 
dzie. Wspólnie uzgadniamy dokąd pojedziemy na 
wycieczkę, na jaki film warto by iść, do teatru, czy 
do muzeum. 

Razem robimy draki, razem jesteśmy rozliczani 
z sukcesów i klęsk. 

Chociaż w klasie jest przewaga dziewczyn, 
chłopcy nie buntują się. Siadają obok dziewczyny i 
nie obrażają się. że musieli usiąść z nią, a nie z 
kolegą. 

Wszystkim jest żał, że za parę miesięcy będzie- 
my się musieli rozdzielić, każdy pójdzie inną dro- 
gą: Nie wiem czy jeszcze spotkam tak zgraną kla- 
sę jaką mam teraz. 

Kasia z Torunia 


Rodzice, zrozumcie! 


W_nr. 101 „ŚM” przeczytałam list „Księżniczki 
Kami". Tak Kami, masz rację: Rodzice nie powinni 
zaglądać do naszych pamiętników. (Moi są dys- 
kretni). 

Rodzice powinni pozwolić swoim dzieciom na 
posiadanie tajemnic. To taki nasz mały świat. Ty!- 
ko nasz! Rodzice nie powinni czytać ani pamiętni- 
ków, ani zapisków, ani listów swoich dzieci. 

ja też chcę pisać pamiętnik, ale nie mogę się 
do tego zabrać. Chciatabym, aby na temat „pod- 
glądania” nastolatków przez: rodziców wypowie- 
dzieli się czytelnicy „RP”. 

Nora 


REDAKCJA ODPOWIADA! Kingo! Nic Ci nie 
możemy poradzić, ponieważ nie podałaś adre- 
su. Twój list mówiący o braku porozumienia z 
mamą jest mądry i smutny, ale cóż my możemy 
zrobić, skoro nie wiemy do kogo wysłać odpo- 
wiedź? Sandro i Majko! Zachowanie Waszych 
kolegów z klasy jest koszmarne! Chętnie przyje- 
chalibyśmy, żeby z nimi porozmawiać i może 
napisać reportaż, ale nie podatyście adresu. Na- 
piszcie jeszcze raz, informując nas do jakiej 
szkoły chodzicie. Może pomożemy. (bs) 


Sto wierszy o kulturze 





Oto pierwsze wrażenie przechod- 
nia, który obrzuciwszy wzro- 
kiem uliczną plansze z informacją o 
wystawie z okazji 35-lecia Pracowni 
Konserwacji Zabytków, posłuszny wiel- 
kim strzałkom-drogowskazom, zawęd- 
rował do Zamku Ujazdowskiego. Sam 'o- 
biekt, odbudowywany właśnie przez 
PKZ-y według projektu wybitnego kon- 
serwatora zabytków - prof. Piotra Bie- 
gańskiego, jest ślicznie na skarpie wiśla- 
nej położony. Niby w samym centrum 
miasta, a jednak na uboczu. Dwukondy- 
gnacyjny zamek z czterema narożnymi 
wieżami, wzniesiony ok. 1620 roku 
przez Zygmunta III Wazę, w czasie os- 
tatniej wojny straszliwie zniszczony, a 
w 1954 r. do końca rozebrany, przeżywa 
akurat swoje ponowne narodziny. Dzię- 
ki PKZ-om właśnie. Pracy przy nim 
jeszcze sporo, no, ale ważne, że bryła — 
cała, pod dachem i kluczem — już stoi. 
Naprawdę, trudno o lepsze miejsce 
dla wyeksponowania tego, co dzieki ta- 


lentowi, wiedzy i fachowości mistrzów 
konserwacji do życia zostało przywró- 
cone. Co prawda, przy okazji kolejnego 
jubileuszu PKZ-y będą sobie musiały 
poszukać nowego pomieszczenia do ek- 
spozycji, bo Zamek Ujazdowski (po dłu- 
gich i zaciętych sporach) przeznaczony 
został na Centrum Sztuki Współczesnej, 
ale umówmy się, że to w końcu żadne 
zmartwienie. Na 40-lecie możemy się na 
przykład spotkać w... hotelu „Bristol”, 
którego odbudowy też się to wyspecjali- 
zowane ' przedsiębiorstwo _ podjęło. 
Wiem, że co bardziej niecierpliwi war- 
szawiacy, mijając dziś, stojący od 4 lat 
bez oznak życia monumentalny hotel, 
ślą soczyste słowa pod adresem PKZ- 
ów, ale powiedzmy sobie szczerze, że 
przedsiębiorstwo jeszcze na nie nie za- 
służyło: Jak tu bowiem ruszyć z kopyta z 
robotą, kiedy brakuje ej dokumen- 
tacji, a tę opracowuje kto inny? No, ale 
pretensje, skargi, upomnienia, to nie te- 
mat na felieton jubileuszowy, wobec 





tego — tym razem tyłko o rzeczach przy- 
jemnych. A jest ich — myśle — wcale nie- 
mało. Żyjąc bowiem w naszych krzy- 
wych, nieszczelnych i niechlujnie zbu- 
dowanych domach, przyjemnie jest 
wiedzieć, lub osobiście się o tym prze- 
konać, że są jeszcze pracownicy budo- 
wlani — mistrzowie w swoim rzemiośle. 
Ci, co fachowo odbudowywali starożyt- 
ną świątynię w Egipcie i średniowiecz- 
ne mury obronne w NRD, przywracali 
urodę mieszczańskich kamieniczek _w 
staromiejskich zespołach Lublina, To- 
runia, Żamościa, Gdańska, ratowali 
zamki w Tucznie i Wiśniczu... Zaczęłam 
od mistrzów budownictwa (bo to, co 
zrobią, zaraz widać. gołym okiem), a 
przecież oni nie wejdą na teren zabyt- 
kowego obiektu, zanim inne, wyspecja- 
lizowane służby nie poczynią odpo- 
wiednich ekspertyz naukowych — ar- 
cheologicznych czy geologicznych cho- 
ciażby. PKZ-y, przedsiębiorstwo samo- 
dzielne i wszechstronne, dysponując si- 


łami 9,5 tysiąca pracowników, repre- 
zentujących aż 52 dyscypliny konse- 
rwatorskie, potrafi we własnym zakre- 
sie wykonać komplet najrozmaitszych 
usług. Od badań naukowych i prac wy- 
kopaliskowych począwszy, poprzez za- 
biegi architektoniczne, budowlane, o- 
świetleniowe, na wyposażeniowej ga- 
lanterii skończywszy. Na wspomnianej 
już wystawie możecie zobaczyć doku- 
mentację fotograficzną _ obiłuczonej 
rzeźby, przetartego arrasu, zbutwiałego 
małowidła, podartej książki, zniszczo- 
nych militariów czy potłuczonych wi- 
traży, a obok — efekt żmudnych zabie- 
gów konserwatorskich. Naprawde, bez 
zbednych ceregieli wypada powiedzieć, 
że fachowców od zabytkowej roboty 
mamy znakomitych — zwłaszcza obrazy 
wyglądają jak nowe... 

Co tu jeszcze dobrego o PKZ-ach 
powiedzieć? Może to, że Pracownie 
mogą się pochwalić stabilną załogą, co 


Spojrzeć przez skóre 


„Dwa ciemniejsze 
punkciki po bokach to 
płuca, ta szara „gąsie- 
nica” z boku to wątroba, 
jasna krzywizna pośrod- 
ku wyznacza linię kręgo- 
słupa. A z tej strony naj- 
lepiej widać jak porusza 
rączkami - __ objaśnia 
doktor Jan Jezuita z 
warszawskiego Centrum 
Zdrowia Dziecka, wska- 
zując na ekran monitora 
ultrasonografu. Pacjen- 
tka jest wyraźnie po- 
dekscytowana _ bada- 
niem. Nic dziwnego. Nie- 
łatwo jest zachować 
spokój, oglądając włas- 
ne dziecko, które... uro- 
dzi się dopiero za pół 
roku. 


Młodszy brat 
„ promieni X 





Aż do końca ubiegłego wieku 
marzenia lekarzy, aby bez ko- 
nieczności przeprowadzania o0- 
peracji obejrzeć wewnętrzne na- 
rządy chorego, uważane były za 
czystą fantazję. A jednak nau- 
kowcy, nie zważając na głosy 
niedowiarków (jak można zoba- 
czyć coś poprzez nieprzezro- 
czyste ciało), prowadzili badania 
nad tym problemem. W 1895 
roku niemiecki fizyk Wilhelm 
Konrad Roentgen odkrył niezna- 
ne dotychczas fale elektromag- 
netyczne o wielkiej zdolności 
przenikania..Rok później za po- 
mocą promieni X — jak je nazwa- 
no — wykonano zdjęcie kości 
ręki. Tym doświadczeniem udo- 
wodniono, że można je zastoso- 
wać do ujawniania budowy ana- 
tomicznej ciała, niedostępnej 
przy zwykłych oględzinach. Za 
swój . rewelacyjny — wynalazek 
naukowiec niemiecki otrzymał w 
1901 roku Nagrodę Nobla. 

Po ulepszeniu konsirukcji a- 
paraty rentgenowskie stały się 
w medycynie nieocenioną po- 
mocą diagnostyczną. Przenika- 
jąc przez ciało człowieka pro- 
mienie X kreślą na ekranie i bło- 


nie fotograficznej obraz kości, 
płuc i innych organów, pomaga- 
ją lekarzowi ustalić zmiany cho- 
robowe, zestawić złamane kości 
itp. Mankamentem tego typu ba- 
dań jest to, że nie mogą być one 
wykonywane zbyt często, gdyż 
nie są obojętne dla zdrowia. 
Podczas prześwietlenia aplikuje 
się pacjentowi taką.dawkę pro- 
mieniowania, jaką w normalnych 
warunkach otrzymuje na prze- 
strzeni wielu lat z naturalnych 
źródeł 


Zaczęło się 
od pod- 


patrywania... 
nietoperzy 





Ultradźwięki, które od kilku- 
nastu lat wypierają z - badań 
diagnostycznych promienie 
rentgenowskie, odkryto na po- 
czątku XX wieku. Uczeni i tech- 
nicy uparcie podglądający przy- 
rodę już dawno zwrócili uwagę, 
że nietoperze potrafią z niezwy- 
ktą wirtuozerią poruszać się w 
ciemności, zręcznie omijając na- 
potykane przeszkody. Umieją 
także bezbłędnie zlokalizować 
drobne komary, owady i 
chrząszcze, którymi się żywią. 
Wiele lat musiało jednak upły- 
nąć, zanim udało się rozszyfro- 
wać sekret ich nieomylnej orien- 
tacji. Okazało się, że krtań nieto- 
perza emituje podczas iotu piski 
o bardzo dużej częstotliwości 
(niestyszalne dla człowieka), po 
czym chwyta on swoimi olbrzy- 
mimi uszami ich echo. Dzięki 
temu nawet podczas egipskich 
ciemności może on uniknąć 
zderzenia, lub wytropić swoją 
zdobycz. W świecie zwierząt 
nietoperze nie są jedynymi spe- 
cjalistami od echolokacji. Po- 
dobną metodą posługują się 
delfiny, niektóre gatunki ryb gtę- 
binowych i ptaków... 

W pracowniach elektroaku- 
stycznych przystąpiono do prac 
nad wykorzystaniem wydartej 
przyrodzie tajemnicy. W wyniku 
wielu poszukiwań skonstruowa- 
no echosondę, czyli głębokoś- 
ciomierz. Urządzenie to działa 


na podobnej zasadzie, jak ta, 


którą stosują nietoperze. Spe- 
cjalny podwodny głośnik wysyła 
fale dźwiękowe o dużej częstot- 
liwości, które przenikają przez 
warstwę wody, uderzając o dno 
lub inną przeszkodę np. pod- 
wodną górę lodową, rafę, nie- 
przyjacielską. łódź podwodną 


itp., odbijają się od niej i wracają 
w postaci echa odbieranego na 
statku. Dzięki temu można zlo- 
kalizować nawet znajdujący się 
bardzo głęboko pod wodą o- 
biekt. 

Ultradźwięki z powodzeniem 
wykorzystuje się też w innych 
dziedzinach techniki, na przy- 
kład do badania jakości różnych 
tworzyw, stanu budowli, poszu- 
kiwań podziemnych złóż surow- 
ców, a nawet cięcia metali. My 
jednak zajmiemy się w tym arty- 
kule wykorzystaniem dźwięków 
o bardzo wysokiej częstotliwoś- 
ci w medycynie. 


Ultra- 
dźwiękowy 
wizjer 





Tajniki działania stosowanej 
w Centrum Zdrowia Dziecka a- 
paratury ultradźwiękowej 'odsta- 
nia nam doktor Marek Pędzich 


„ z Zakładu Radiologii. 


— Urządzenia te zdobyty so- 
bie w pediatrii „prawa obywa- 
telskie'” przed kilkunastu laty. 
U nas pierwszy ultrasonograf — 
jak brzmi jego fachowa nazwa 
— zainstalowano w pofowie lat 
70. Od roku mamy do swojej 
dyspozycji najnowocześniej- 
szy aparat produkcji japońsko- 
erefenowskiej „Echo Camera — 
Alona”. Wykonujemy nim 
dziennie około 30 badań. Znaj- 
duje on zastosowanie na przy- 
kład do badania wad wrodzo- 
nych płodu znajdującego się 
jeszcze w tonie matki, wykry- 
wania chorób serca, nerek, 
wątroby, trzustki, głowy itp. Ul- 
trasonograf jest bardzo przy- 
datny przy badaniach scho- 
rzeń jamy brzusznej, gdyż apa- 
rat rentgenowski nie różnicuje 
tkanek miękkich. Poza tym ul- 
tradźwięki, w używanym przez 
nas natężeniu, są zupełnie nie- 
szkodliwe i badania można 
przeprowadzać dowolną ilość 
razy bez uszczerbku dla zdro- 
wia pacjenta. 

Zasada działania ultrasono- 
grafu jest zbliżona do innych u- 
rządzeń, w których wykorzystuje 
się drgania o bardzo wysokich 
częstotliwościach. Fale  ultra- 
dźwiękowe dość łatwo przeni- 
kają tkanki ludzkie i po odbiciu 
od badanych organów wracają 
do głowicy ultrasonografu, gdzie 
są odpowiednio wzmacniane i 
przetwarzane na obrazy. Ogro- 
mna amplituda drgań (w zależ- 
ności od typu urządzenia od 2,2 


do 3,5 miliona drgań na-sekun- 
dę) umożliwia precyzyjne, z do- 
kładnością do 1 milimetra, okre- 
ślenie zmian chorobowych. U- 
stawiając głowicę pod różnymi 
kątami, można za pomocą ultra- 
dźwiękowej wiązki kolejno „o- 
świetlać” wnętrze organizmu 
pacjenta; umożliwiając lekarzowi 
dokonanie szczegółowego 
przeglądu. 


Zobaczyć 
bicie 

własnego 
serca 





Do niedawna na monitorze o- 
trzymywano jedynie jednowy- 
miarowy, nieruchomy rysunek 
badania narządu. W ostatnich 
latach opracowano technikę u- 
możliwiającą uzyskanie rucho- 
mych obrazów dwuwymiaro- 
wych. Można więc „na żywo” 
oglądać bijące serce lyb ruchy 
płodu. Jeśli zachodzi potrzeba, 
zatrzymuje się niektóre kadry, w 
celu dokonania odpowiednich 
pomiarów. Stosowane w CZD u- 
rządzenia sprzężone są z kom- 
puterem, który w swojej pamięci 
zakodowane ma prawidłowe pa- 
rametry badanych narządów. 
Dzięki temu uzyskuje się na- 
tychmiastową informację, czy 
ich wielkość odbiega od normy. 
Wstępne rozpoznania wraz z 
odpowiednim zdjęciem wykona- 
nym przez komputer otrzymuje 
się już po kwadransie. 

Ultrasonograf — jak mówi ra- 
diolog — jest szczególnie przy- 
datny przy badaniach dzieci. Nie 
tylko dlatego, że oszczędza im 
dodatkowej porcji napromienio- 
wania. 

— Na początku malcy z prze- 
rażeniem spoglądają na tę 
skomplikowaną aparaturę. Mu- 
szę więc ich przekonać, że ba- 
danie nic nie będzie bolato. 
Trzeba tylko posmarować im 
brzuszek klejem (czyli żelem 
glicerynowym, aby w zetknię- 
ciu głowicy ze skórą wyelimi- 
nować pęcherzyki powietrza, 
które rozpraszają fale ultra- 
dźwiękowe). Potem pokazuję 
im na ekranie serduszko, żotą- 
dek, nerki. Mały pacjent jest 
tak zafascynowany tymi obra- 
zami, że do końca badania leży 
jak trusia... 


JUSTYN OPARA 


Fot. Maryla Zieleniewska 





Na zdjęciach 


1. Za pomocą ultrasonografu 
można dokładnie zbadać piód 
znajdujący się jeszcze w tonie 
matki 


2. Ruchomy obraz na ekranie 
monitora można w razie po- 
trzeby zatrzymać i dokonać 
potrzebnych do diagnozy po- 
miarów 


3. Początkowo dzieci patrzą 
na skomplikowaną aparaturę z 
przerażeniem. Badanie jest 
jednak zupełnie przyjemne, co 
uwiecznił na swoim rysunku je- 
den z małych pacjentów 


w końcu o przedsiębiorstwie, a i o dy- 


rekcji świadczy nie najgorzej. Szef PKZ- 
ów — dr inż. Tadeusz Polak zalicza do tej 
grupy aż 80 procent pracowników! Ma 
to przywiązanie do firmy, przy dzisiej- 
szym, jakże czesto lekkomyślnym po- 
dejściu do obowiązków zawodowych, 
ogromne znaczenie, bo w dziedzinie 
konserwacji zabytków popełniać błe- 
dów, ani eksperymentować bezkarnie 
się nie da! Na szczęście trzon przedsie- 
biorstwa stanowią wybitnej klasy spe- 
cjaliści, którzy wykształciłi sobie już 
drugie pokolenie. Już 842 zatrudnionych 
dziś pracowników, to dzieci tych, którzy 
z PKZ-ami związani są długoletnią 
praktyką. 

Wierzę, że to właśnie doświadczenie 
zawodowe, wysokiej klasy rzemiosło i 
anielska cierpliwość charakteryzujące 
konserwatora doskonałego, przywrócą 
do stanu świetności niejeden jeszcze za- 
bytek. Tak wiele wciąż jeszcze pozostało 
przecież do zrobienia... 

TERESA MACISZEWSKA 














Wywiesili na osiedlowych tablicach i 
gdzie się dało ok. 500 ogłoszeń, zawiado- 


_ mili znajomych i sąsiadów, no i w piękne 


słoneczne październikowe przedpołudnie 
na żoliborskich „górkach” (teren międzyo- 
siedlowy warszawskiej dzielnicy Żoliborz) 
wyrosły harcerskie namioty. A wokót nich 
pojawiły się psy, pieski i pieseczki: różne 
Misie, Kamy, Afry i Azorki. Wyczesane, wy- 
kąpane, najmądrzejsze i najpiękniejsze w 
oczach właścicieli. Ci ostatni — harcerze i 
cywile, zupetnie mali, młodzież i dorośli — 
przyprowadzili je tu na psią wystawę. 

Taką oto atrakcję pn. „Wesoły spacer” 
przygotowali na niedzielę dla żoliborzan 
harcerze z 8 DH, działającej przy XVI Li- 
ceum  Ogólnoksztatcącym im. Stefanii 
Sempołowskiej 

Bardzo mi się podobało! Sam pomysł, 
przyznacie — nietuzinkowy, narodził się 
spontanicznie w ubiegłym roku. Wtedy to 
warszawska „ósemka” pomagała organi- 
zatorom Międzynarodowej Wystawy Kotów 
Rasowych. Nabrali doświadczenia i zdecy- 
dowali: robimy konkurencyjną. tylko psy 
nam bliższe! 

Przygotowania wcale nie byty proste. 
Najpierw papierkowa żmudna robota; pi- 
sma o wyrażenie zgody do: administracji 


osiedla, naczelnika dzielnicy, wydziału gos- 
podarki komunalnej i mieszkaniowej, no i 
oczywiście — hufca. Potem trzeba było do- 
wieźć na miejsce wystawy cały sprzęt: na- 
mioty, aparaty nagłaśniające, stoliki, krze- 
sła, nawet tóżko polowe, na którym dyżurny 
— Grzesio Kotte spędził noc pilnując har- 
cerskiego dobytku. Wozili to wszystko na 
taczkach, pożyczonych wózkach od mleka, 
rozbawiając nieraz przechodniów. Poma- 
gali im także zaprzyjaźnieni rodzice. 

I tak impreza zapięta zosiała na ostatni 
guzik. Najpierw rejestrowano pieski i ich 
właścicieli w specjalnym kajecie, żeby było 
wiadomo, że wszystko w porządku. Opłata 
od psa — 50 zł. Właścicielowi przypinano 
numerek i kartkę z imieniem zwierzaka — i 
na ring! 

Konkurencje były w 3 _ kategoriach 


szczeniaków, psów nierasowych i raso- 


wych. Oglądać je mieli i oceniać zaprosze- 
ni przez harcerzy: specjaliści ze Związku 
Kynologicznego i Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami. Zaproszono również lekarza 
weterynarii. Miały być porady — jak dbać o 
pupile, jak karmić... Niestety, stużbowi przy- 
jaciele zwierząt zawiedli na całej linii 
Strach pomyśleć, jacy są zajęci... A może 
wcale tak bardzo zwierząt nie kochają? 





Psy prezentowały się wspaniale, choć 
wcale nie wszystkim podobały się publicz- 
ne występy. Max — seter irlandzki, w ogóle 
nie chciał chodzić w kole, właściciel musiał 
go przez ostatnie metry ciągnąć jak sanki. 
Szczeniaczek Kama cały czas zajęty był 
kolegą Joko i nic go nie obchodziło jury ani 
publiczność. Kundelek Karmelek, ulubie- 
niec publiczności, za nic nie chciał podać 
łapy, choć na co dzień robi to świetnie. Za 
to Malucha dała prawdziwy popis tańca i.. 
całowania pana, a rudy Misiek — znalazł tu 
właściciela. 

Wybierano najmilszego, najładniejszego 
psa w każdej konkurencji oraz najoryginal- 
niejsze psie imię: Zwyciężył Karmelek, za 
ńim Zmora, która wcale zmorą nie była; ża- 
den pies nie odszedł z „pustymi tapami" 
Kości, piłeczki, suchy psi pokarm, szampo- 
ny i szczotki oraz własnoręcznie-przez har- 
cerzy wykonane medale z modeliny, ucie- 
szyły także właścicieli 

A gdy wszyscy rozeszli się do domów, 
harcerze zabrali się do sprzątania. Zwinęli 
namioty i wysprzatali teren 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fotogratfował 
MAREK SZYMAŃSKI 





Bohaterowie igrzysk Młodzieży Szkolnej 








PRECYZYJNE UDERZANIE LOTKI 


Któż z nas nie grał chociaż raz w życiu w 
kometkę? Dwie rakietki, trochę mniejsze i iżej- 
sze od tenisowych, plus lotka i już można na pla- 
ży, w lesie czy na miejskim podwórku uprawiać 
tę. popularną zabawę. Ale kometka ma również 
swoją sportową wersję — badmintona. Niby 
sprzęt ten sam — ale gra zupełnie inna. Rozgry- 
wane są mecze dwusetowe (do 15 punktów) na 
boisku o wymiarach 13,4 m na 15,18 m; przez 
siatkę zawieszoną na wysokości 152,4 cm. Gra 
jest niezwykle szybka, postronny obserwator 
niemal nie dostrzega pierzastej lotki, która śmi- 
ga z jednej na drugą stronę placu z niewiarygod- 
ną prędkością. Trzeba mieć "wiele refleksu i 
zręczności, by wyłapać na rakietkę potężne ścię- 
cia rywali. Takimi cechami wyróżnia się brązowa 
medalistka tegorocznych igrzysk Młodzieży 
Szkolnej — Sylwia Rutkiewicz. 


ylwia trenuje-w jednej z 180 istniejących w naszym 

kraju sekcji badmintona, w RKS Ursus. Klub ten od 
wielu lat plasuje się w czołówce, zarówno w kategori: 
seniorów (l liga) jak i w klasyfikacjach juniorów czy mło- 

. dzików. Twórcą sukcesów Ursusa i trenerem Sylwii jest 
Kazimierz Prędki, Pan Kazimierz, byty ciężarowiec, gimna- 
styk i badmintonista, jest jednocześnie trenerem sekcji 
akrobatyki sportowej. Zresztą syn pana Prędkiego — Ja- 


cek, należy do czotowych badmintonistów Polski, a córka: 


Agata jest wielokrotną mistrzynią kraju w akrobatyce. Mo- 
żna więc powiedzieć, że jest to sportowa rodzina jakich 


„ mało. 


Wychowankowie Prędkiego rokrocznie zajmują czoło-; 
we miejsca w najbardziej prestiżowych zawodach. O-. 
prócz Sylwii Rutkiewicz do czołowej, utalentowanej grupy: 
juniorów i młodzików należą: Dariusz Szynkiewicz, Anna 
Socha, Piotr Kopacz, Sławomir Knap, Piotr Dobrzyński 
Mirosława Banasik i Magdalena Morawska. 

Sylwia pierwszy raz wzięta rakietkę do ręki, kiedy miała 
zaledwie 6 lat. Był to już wyczynowy sprzęt. Biorąc lekcje 
u ojca, już po kilku latach ćwiczeń świetnie posługiwała 
się rakietką. Gdy miała 10 lat tata zapisał ją do RKS Ursus.” 
Jakież było zdziwienie trenera i zawodników, gdy na pier- 
wszym treningu maleńka Sylwia nie dawała większych 
szans starszym koleżankom i kolegom, którzy trenowali w 
sekcji już od kilku sezonów. W ciągu dwóch lat utalento- 
wana zawodniczka zrobiła spore postępy. Urosła, a jej 
uderzenia nabrały większej siły i precyzji. W ubiegłym 
roku zanotowała cenne sukcesy podczas Warszawskiej 
Olimpiady Młodzieży. Zdobyła złoty medal indywidualnie, 
srebrny w grze mieszanej oraz brązowy w deblu. Zresztą 
już wcześniej zdobyła na tej imprezie kilka „krążków” 
(dwa srebrne i jeden brązowy), ale nigdy nie stanęła na 
najwyższym podium. W tym sezonie najważniejszymi za- 
wodami były dla niej Igrzyska Młodzieży Szkolnej w Łodzi. 
Zdobyła tam „brąz”, ale mogło być jeszcze lepiej, W de- 
cydujących bojach zabrakło koncentracji i tak potrzebne- 
go w sporcie i w życiu szczęścia. Podczas innych zawo- 


dów wygrywała ze wszystkimi najgroźniejszymi rywalkami 


w kraju. Na ogólnopolskiej liście klasyfikacyjnej w kate- 
gorii młodziczek jest plasowana na pierwszym miejscu. 

Stale rywalizuje z ojcem. Oprócz dwóch treningów w 
tygodniu w klubie, co najmniej dwukrotnie jeździ pograć z 
tatą do salki na Okęciu. Na razie częściej przegrywa w tej 
rodzinnej rywalizacji, ale, jak twierdzi, już niedługo będzie 
górą. Poza sportem, który jest jej największą pasją, lubi 
chodzić do kina, a także uwielbia przyrodę. Zresztą biolo- 
gia, obok matematyki, jest ulubionym przedmiotem szkol- 
nym Sylwii. Po ukończeniu „podstawówki”, pragnie kon- 
tynuować naukę w liceum i jeszcze bardziej poświęcić się 
ulubionej dyscyplinie. 


Ma swój sportowy wzór. Jest nim czołowa zawodniczka 
kraju — Bożena Siemieniec. Poznała ją osobiście na zgru- 
powaniu treningowym. Zaimponowała jej pani Bożena nie 
tylko świetną grą, ale także mitym sposobem bycia, punk- 
tualnością, inteligencją — a więc tymi cechami, które skła- 
dają się na kulturę człowieka. Sylwia, podobnie jak Boże- 
na Siemieniec, chciałaby być dobrą zawodniczką, coraz 
precyzyjniej uderzać rakietą w pierzastą lotkę, być w. 
przyszłości wzorem dla innych. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Włodarski 





Na zdjęciu 
Sylwia Rutkiewicz — brązowa medalistka ostatnich 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej w grze pojedynczej 





Czy zjadacze sera o tym wiedzą? 
DZYŃ, DZYŃ,DZYŃ! 
DZYN, DZYN,DZYN! 


DZYŃ, DZYN, DZYŃ... 





Czy to babci w uchu dzwoni? Nie, nie babci 





Może więc zbiiża się tramwaj? Ależ skąd, nic nie jedzie! w takim 
razie to dźwięczą dzwoneczki u sanek. Też coś! Sanki w listopa- 


dzie! 


Dzyń, dzyń, dzyń! Dzyń, dzyń, dzyń... To dzwonią... zęby Wasze- 
go wysłannika, który zasiedziat się w Oddziale dła Dzieci Woje- 
wódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. C.K. Norwida w Zie- 


lonej Górze. 


iblioteczny kombinat, postawiony tu 
przed laty, jest obszerny, nowoczesny 
i okazały. Dużo w nim światła i przestrzeni. 
Aluminium, szkło, rzeźby, mozaiki. Jednym 
słowem elegancja i wygoda. Nie dia 
wszystkich ona jednak, nie dła wszyst- 
kich... A dlaczego? A dlatego, że w po- 
mieszczeniach parteru, tu gdzie mieści się 
czytelnia i wypożyczalnia dziecięca, zimno 
— za przeproszeniem — jak w psiarni. ł to © 
każdej porze roku! Pół biedy latem, gdy na 
dworze upały, zaś wewnątrz panuje zba- 
wienny chłodek. Ale już jesienią i zimą sy-* 
tuacja wygląda wprost tragicznie! Własna 
-kottownia (która, żeby było śmieszniej, 
mieści się akurat pod podłogą biblioteki 
-dziecięcej), dostarcza ciepła w granicach... 
13 stopni Cełsjusza. Nie są to, powiedzmy 
szczerze, warunki do normalnej pracy pań 
bibliotekarek. Nie jest to klimat, w którym 
można zaszyć się na długo w kącie ze 
smakowitą iekturą. Wcale nie do rzadkości 
należy więc widok pożałowania godnych 
ofiar czytelnictwa. Wszystkie ona wygląda- 
ja podobnie: nosy mają czerwone, oblicza 
zielone, a ręce i nogi lodowate. Widzi to na 
szczęście litościwa pani bibliotekarka, któ- 
ra (sama odziana w skarpety, ocieplacze, 
serdaki) radzi sztywnemu delikwentowi — 
„Idź dziecko do domu, bo się: pochoru- 
jesz...* 
No. ale czy to jest rozwiązanie? Przyzna- 
ję, że na ogizewnictwie nic a pic się nie 






znam, więc nie chcę się wymądrzać co tu 
jest do kitu: koltownia, izolacja ciepina bu- 
dynku czy projektant, ałe są chyba jeszcze 
jacyś specjaliści! A ci- specjaliści mają 
może dzieci, a te dzieci — nie bacząc na 
pioruńskie zimno — chadzają przecież nało- 
gowo do swej niedogrzanej biblioteki... 


KOSMICI 
CZY MOLE? 


Go ich tam tak pędzi, co ich tam tak gna? 
Szłachetny zapał do wiedzy, możliwość to- 
warzyskiego spotkania z rówieśnikami, 
okazj: do zaśmiewania się po raz sto 
sześćdziesiąty siódmy z przygód Tytusa? 
A może te 13,5 tysiąca czytelników, odno- 
towanych przez bibliotekę w ubiegłym 
roku, to najprawdziwsze  -zielonogórskie 
mole książkowe? Niezupełnie. Trudno 
przecież zaliczyć do moli kogoś, kto ma lat 
pięć, przyszedł z mamą i właśnie grzebie w 
ogromnej kasetce z kolorowymi poczytaj- 
kami. Zaglądających tu, niepiśmiennych 
jeszcze przedszkolaków nie traktuje się jak 
kosmitów, czy intruzów. Przeciwnie. Panie: 
bibliotekarki starają się aby ten pierwszy i 
następne kontakty z książką były jak naj- 
milsze, bo przecież „czego Jaś się nie nau- 
czy” Dla nich wiec na antresoli, w spe- 
cjalnie wydzielonym kąciku urządza się 
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m.in. wieczory baśni: głośne czytanie, ins- 
cenizowanie i rysowanie zasłyszanych 
przypowieści. t 

A co dla nieco starszych? O tym opowie- 
dzą mi pracujące tu panie: Teresa Janion, 
Teresa Bartoń, Matgorzata Chmielewska 
i Julia Tatarynowicz, które przed chwilą, z 
rąk pani prezydent Antoniny Grzegorze- 
wskiej, odebrały przyznaną Oddziatowi dla 
Dzieci Nagrodę Kulturalną Miasta za rok 
1986. Nagroda, prócz miłego zaskoczenia, 
niesie radość, że kulturalną i wychowawczą 
pracę Oddziału widzi się i szanuje. 

i słusznie! Bostak prawdę powiedzia- 
wszy, nie jest to zwyczajna biblioteka, łecz 
ogromny ośrodek, który z powodzeniem i 
od lat prowadzi działalność przypisaną ro- 
dzinie, szkołe, domom kultury i organiza- 
cjom młodzieżowym, który bawi, uczy, wy- 
chowuje. Chcecie przykładów, proszę bar- 
dzo — oto one! 


ANDRZEJKI 
I ANGYMONY 


a. Przymuszony życiową koniecznością 
wybierasz się właśnie de biblioteki, żeby. 
znaleźć „coś, co ci na jutro zadałi”. Co 
prawda, zupełnie nie wiesz gdzie tego szu- 
kać, ale to nie problem, bo pani bibliotekar- 
ka niezawodnie ci pomoże. 


+. 


miejsca 





<«_ Siadasz w czytelni i nagle na stoliku 
spostrzegasz elegancki kartonik, który za- 
chęca cię do udziału w konkursie poety- 
ckim. Niestety, pisanie wierszy nie jest two- 
ją specjalnością... Ależ to nie szkodzi! 

e. Czy widziałeś leżące w wypożyczalni 
arkusze? Jest na nich dziesięć pytań, prze- 
czytaj, pomyśl, może potrafisz na nie odpo- 
wiedzieć. Jeśli nie zrobisz tego od razu, 
potrzebną ci wiedzę znajdziesz w księgo- 
zbiorze. Zdążysz poszperać, masz trochę 
czasu — następny temat za miesiąc. Wyniki 
kolejnego konkursu znajdziesz zawsze na 
tablicy stałej gazetki „Głos mają dzieci”. 
Jeśli co najmniej trzy razy weźmiesz udział 
w konkursie z powodzeniem — na dorocz- 
nej uroczystości w Dniu Dziecka uzyskasz 
dyplom i opinię oczytanego. Najzaszczyt- 
niejszym wyróżnieniem jest Honorowa Kar- 
ta Czytelnika dla tych, którzy wyróżnili się w 
czagie uczniowskich dyżurów, czy pomocy 
przy wypożyczaniu książek i piłnowaniu 
porządku. Choć podobno nawet najbardziej 
niesforne w szkole ancymony tutaj — w in- 
nej atmosferze — tagodnieją w oczach... 

e A skoro już o szkole mowa — przy- 
puśćmy, że jesteś już w siódmej klasie, a 
ciągle nie możesz się zdecydować co wy- 
brać po podstawówce? Zajrzyj do bibliote- 
ki, zobacz kiedy będzie następne spotka- 
nie z cyklu „Poznajemy zawody”. Może 
właśnie opowieści twoich kolegów — ucz- 
niów_ szkoły elektronicznej, plastycznej, 
pielęgniarskiej czy budowłanki pomogą ci 
w dokonaniu wyboru... 

a Zbliżają się Andrzejki, Boże Narodze- 
nie, Noc Świętojańska. Nie siedź w domu. 
Przyjdź na spotkanie folklorystyczne (kie- 
dy? = zobacz w gazecie). Poczytacie sobie 
opisy literackie świąt, poznacie iegendy i 
przysłowia, puścicie wianki 'w fontannie 
przed biblioteką. 

«s Jeśli masz duszę kolekcjonera, zbie: 
rasz od kilku lat widelce o różnych ksziaf- 
tach — wpadnij. do biblioteki na „Gietdę 
hobbistyczną”. Raz na kwartał organizowa- 
na jest wystawa uczniowskich zbiorów. 
Były już modeie samolotów z kolekcji Pa- 
wła Nadstogi (veten pretensji wpis do księ- 
gi: „Dłaczego- riie masz helikopterów?"), 
kwiały w zbiorach filatelistycznych Jarka 
Wronowskiego i Dominiki Sierakowskiej, 
nalepki od serów Wałdka Maraszka, opa- 
trzone cytatem: „Kto ser jada, wąż go nie 
ukąsi, pies nie ugryzie i nie starzeje się”. 

No i proszę! Czy zjadacze sera o tym 
wiedzą?... 

* * * 


Siedzimy tak sobie w czytelni 
już ponad dwie godziny, o tym i 
owym jeszcze rozmawiając, ruch 
na parterze wyraźnie wzmaga się 
(oho, widać, że już po lekcjach!). 
Ja coraz bardziej przypominam 
wyglądem tutejsze „ofiary czy- 
telnictwa”, panie bibliotekarki, 
dzielnie trwające na posterunku, 
pokazują mi mocno sfatygowany 
rocznik „Świata Miodych” — wy- 
raźny to znak, że gazeta cieszy 
się ogromnym powodzeniem. 
Prawdę powiedziawszy, ja też 
się cieszę... że tu przysziam. Że 
w Zielonej Górze właśnie odna- 
lazłam taką bibliotekę, która nie 
jest martwym magazynem dia 
ponad 30 tysięcy tomów, lecz 
przyjaznym klubem miłośników 
książki, wiedzy i kilkunastolet- 
niego czytelnika... 

TERESA MACISZEWSKA 





Takie oto pamiątkowe karty i dypłomy o- 
trzymują uczestnicy spotkań w biblicte- 
ce. Drukuje je wiasny zakiad małej poli- 
grafii. Prawda, że sympatyczne? 





Znajome  Mikołaje szalenie 
się cieszą z naszej akcji. Popie- 
rają. Zachęcają do działań szyb- 
kich i zdecydowanych. Niektóre 
Mikołaje przypominają o klaso- 


wych.. Mikołajkach. 

Uwaga, uwaga! 

Redakcyjny Mikofaj (prawdę 
mów jest to zwykły Koszałek 
Opałek. W grudniu przebiera się 





za- Mikołaja na użytek redakcy|-= 


ny) obiecuje 2 „Fortuny” (gra 
roku 1985), 3 „Magiczne sió- 
demki' (gra roku 1986)4 2 orygi- 
nalne Pomponikowce do rozło- 
sowania między autorów naj- 
iadniejszych projektów miko- 
tajkowo-gwiazdkowych _upo- 
minków. Upominki mogą być 
dla Mamy, Taty, Dziadków, 
Braci, Sióstr, Przyjaciót, Krew- 
nych i Znajomych. 

Projekty można opisać, nary- 
sować lub: przesłać prototypy. 


Na pomysł takiego konkursu 
wpadt Kos 





tek Opałek nagie, 
kurs jest BŁYSKA- 
WICZNY. Termin  nadsytania 
prac upływa 6.XII. Na przesył- 
poza adres redakcji, ko- 


e sarysujcie Mikołaja! 












Dzisiaj do akcji. „Pormnóż Miko- 
tajowi” włączył się Andrzej Ho- 
worko, proponując pingpon- 
gowce, czyli maskotki na bazie 
piłeczki pingpongowej. 


€o potrzeba? A 

Oczywiście, —- najważniejsza 
jest baza, czyli piłeczka, a po- 
nadto: 

— kawałki kolorowych skórek 
lub materiałów (miękkie na ocz- 
ka, tuski, skrzydełka... tward- 
sze, sztywniejsze na nóżki, dło- 
nie, ogonki), 

— puch, piórka (np. na włoski), 
— farby emulsyjne (piłeczkę ma- 
lujemy kilkakrotnie, aby uzyskać 
jednolity kotor), ; 

— klej (np. Pronikol). 

Przybory: nożyczki, pędzelek, 
patyk do kleju. 

Materiat zgromadzony? Na- 
rzędzia pracy są?.No, to wystar- 
czy rzut oka na rysunki Andrzeja 
i... wszystkie modyfikacje do- 
zwolone. Do dzieła! 

Pingpongowce (podobnie 
jak Pomponikowce) bardzo de- 
brze czują się również na choin- 
ce! 





= 
RJ 


21-letniej księżniczki Monaco STEPHANIE jeszcze w Świecie Muzyki nie prezentowa- 
tem. Kiedyś jednak trzeba... Ta mtoda dama zdobyła już spory rozgtos jako piosenkarka, 
a ostatnio zainteresowała się filmem. Podobno oświadczyła: chcę zrobić odwrotnie niż 
moja matka Grace Kelły, ona porzuciła karierę filmową dla obowiązków książęcych, ja te 
obowiązki chcę poświęcić dia fifmu. 

Cóż — można i tak... 


MICHAEL JACKSON chce przeżyć ... 15U lat! I roDi wszystko, by cel ten 
osiągnąć. Od czasu «do czasu śpi w specjalnej komorze tlenowej (patrz 
zdjęcie), poddaje się elektrowstrząsom, codziennie tyka 50 pigułek wita- 
min, spożywa wyłącznie owoce i jarzyny. > 

Też bym tak chciał... 











z 
S wiat, jak chyba nigdy dotąd, stoi nad przepaścią. Dwa sło- 

wa nabrały szczególnego znaczenia: wojna i pokój... Pokój 
jest dla świata jedyną szansą. Uświadamia sobie tę oczywistą 
prawdę coraz więcej ludzi. Jedni piszą ją na transparentach, 
drudzy głoszą na wiecach i manifestacjach... Inni podnoszą w 
twórczości artystycznej... 

Tematyka pokojowa znalazła swoje miejsce w. repertuarze 
zespołów młodzieżowych. Zachęcona sukcesami FDJ, nasza 
organizacja młodzieżowa ZSMP podjęta rok temu próbę zorga- 
nizowania imprez podobnych do tych, przygotowywanych od 
dobrych kilku lat przez działaczy młodzieżowych NRD. „Rock 
dla pokoju” i „Festiwal Pieśni Politycznej” to imprezy, które na 
stałe weszty do kalendarza imprez muzycznych z udziałem mu- 
zykujących amatorów i profesjonalistów NRD. ZW ZSMP w 
Gdańsku zorganizował w roku ubiegłym „Rock dla pokoju” w 
gdańskiej Olivii i ... zanotował sukces. Podobną imprezę przy- 
gotował warszawski ZW ZSMP w sali kina FSO. W dniach 7 — 9 
listopada odbyła się jej druga edycja, już o charakterze ogól- 
nopolskim. 

Organizatorzy otrzymali aż 136 kaset z utworami zarejestro- 
wanymi przez zespoły i solistów. Do półiinatowych przesłuchań 
konkursowych dopuścili 31 utworów. Te liczby świadczą o rze- 
czywiście sporym zainteresowaniu imprezą. Zresztą, tematyka 
pokojowa pojawia się coraz częściej w repertuarach zespołów 
amatorskich, czego dowodem są utwory przygotowane przez 
uczestników dwóch największych przeglądów: Ogólnopolskie- 
go Młodzieżowego Przeglądu Piosenki we Wrocławiu i Festi- 
walu Muzyków Rockowych w Jarocinie. 

Co i jak grano i śpiewano w FSO? Gospodarze spotkania 
przewidzieli po jednej głównej nagrodzie w trzech kategoriach: 
najlepszy zespół, najciekawszy solista-wokalista, instrumenta- 
lista, najlepszy utwór o tematyce „walka o pokój i uznanie praw 
człowieka na świecie”. Trzy zespoły były najbliżej zwycięstwa w 
kategorii pierwszej: Guliwer — z Jeleniej Góry, Dada z Warsza- 
wy i Sex Bomba z Legionowa. Ostatecznie wygrał ten ostatni. 
Guliwer to grupa hard rockowa, która sporo już potrafi, choć 
nie zaskakuje jakimiś oryginalnymi pomysłami muzyczno-aran- 
żacyjnymi. Dada to zespół, który zrobił wielki krok naprzód (brał 
udział w tej imprezie'rok temu), przede wszystkim dysponowaf 
bodaj najlepszą sekcją rytmiczną. | wreszcie punkowcy z Le- 


ROCK POKOJU : 


gionowa: zdaniem przeważającej części gremium jurorskiego 
(m.in. Panasewicz, Mogielnicki, Sygitowicz, Niedźwiecki) zagra- 
li najbardziej stylowo i świeżo. 

Wybijających. się solistów — instrumentalistów i wokalistów — 
szczerze mówiąc, nie było. Właściwie rozważano tylko dwie 
kandydatury: chwalonej już sekcji rytmicznej zespołu Dada i 
wokalistki Grupy N. | jej też przypadła główna nagroda. 

Każdy zespół miał obowiązek (to wymóg regulaminowy) 
przygotować i przedstawić przynajmniej jeden utwór o tematy- 
ce pokojowej. | choć kandydatów do głównej nagrody w tej 
kategorii było więcej niż rok temu, to rzeczywiście ciekawych, 
oryginalnych piosenek dostarczono niewiele. Właściwie tylko 
dwie: Jacka Skorupy i zespołu Dada. Mający najwięcej tu do 
powiedzenia Ryszard Sygitowicz i Andrzej Mogielnicki zdecy- 
dowanie opowiedzieli się za piosenką „Wyznanie” przedstawio- 
ną przez grupę Dada. Ale zachwytów specjalnie nie okazywa- 
no... 

Dobrze, że piosenką o tematyce pokojowej zainteresowali 
się amatorzy, bo... profesjonaliści nadal wolą pisać o miłości. 
Temat to wdzięczny i sprawdzony, tylko... ile można! Żeby jesz- 
cze twórczo i oryginalnie, ale najczęściej byle jak i banalnie. Na 
pewno o pokoju trudniej pisać niż o miłości. Może jednak warto 
spróbować? Do tej pory najciekawszą piosenką „pokojową” 
jest „Gołębi song” Seweryna Krajewskiego i Jacka Cygana w 
wykonaniu Maryli Rodowicz. Domyślam się, że obaj panowie 
pisali ją nie na zadany temat i ... może dlatego udało się! 










laureata Spotka- 
Piosenki w Myśli- 


Fot. W.Czernik 





TEN 
DRUGI 





Anglia wydała wielu znakomitych kompozytorów. Bodaj największą i 
zasłużoną sławę zyskał Henryk Purcell, żyjący w XVII wieku. Beniamin 
Britten uważany jest — nie bez racji — za największego, po Purcellu, kom- > 


pozytora brytyjskiego. 


Urodził się 22 listopada 1913 roku w Lowestoft. Po odebraniu staran- 
nego wykształcenia muzycznego, rozpoczął działalność jako pianista i 
kompozytor. Pozostawił po sobie wiele znakomitych dzieł, świadczą- 


cych o rozległych zainteresowaniach muzycznych. Chyba najpełniej wy- 


powiedział się w operach. Światowe uznanie zyskał „Peter Grimes”, 
„Porwanie Lukrecji”, „Albert Herring" i „Gloriana”. Dostrzegł ten wielki 
kompozytor najmłodszych melomanów. Właśnie z myślą o nich napisał 
operę „Mały kominiarz” oraz utwór opatrzony długim tytułem — „Wpro- 


wadzenie młodych osób w orkiestrę — wariacje i fuga na temat Puicella” 
(The Young Person's Guide to the Orchestra — Variations and Fugue on 
a Theme by Purcell). Dzieło to jest z jednej strony hołdem złożonym 
przez Brittena wielkiemu poprzednikowi, z drugiej okazałym przewodni- 
kiem po orkiestrze. Skomponowane do dokumentalnego filmu „The 
Instruments of the Orchestra” (Instrumenty w orkiestrze), nadał jest 





chętnie wykonywane na estradach całego świata. Temat zaczerpnął 
Britten z muzyki scenicznej „Abdelazera” Purcella. Najpierw sześcio- 
krotnie wykonuje go cała orkiestra, potem w formie wariacyjnej poszcze- 
gólne instrumenty lub grupy instrumentów. W ten oto sposób poznaje- 
my: flet, flet piccolo, oboje, klarnety, fagoty, instrumenty smyczkowe w 
kolejności partyturowej od skrzypiec po kontrabasy, harfy, rogi, trąby, 


puzony i instrumenty perkusyjne. 


Powinniście doskonale znać ten utwór z lekcji wychowania muzycz- 
nego, ale ... jeśli o nim nie słyszeliście, koniecznie spróbujcie kupić lub 
pożyczyć płytę z jego nagraniem. Czasem sięgają po Wariacje nasze 


orkiestry. Już teraz możecie zagrać lub zaśpiewać ten temat... 


© NAJWIĘKSZA HYDROELEKTROWNIA ŚWIATA 


HAWANA (PAP). 8 bm. uruchomiona została w Wenezueli najwięk- 

sza hydroelektrownia świata — Guri — o mocy 10.000 megawatów. 
* Wzniesiono ją na rzece Caroni, kosztem 5,2 mid dolarów. W jej wnę- 
trzu pracować będzie 20 potężnych turbin. 

Na budowę tego gigantycznego obiektu zużyto półtora miliona ton 
cementu — wystarczyłoby go na opasanie kuli ziemskiej trzymetrową 
drogą o grubości siedmiu centymetrów. Łączna objętość ziemi i skał, 
które trzeba było usunąć, wyniosła 35,5 min metrów sześciennych. 
Zbrojenie terenu pochłonęło 78 mln sześciennych różnego rodzaju 
materiałów. Tama spiętrzająca wodę ma 165 metrów wysokości i 1304 
metry długości. 





Z czterech stron świata 


NAJLUDNIEJSZY KRAJ AFRYKI 


(„Poznaj Świat”). Kiedy w 1960 r. Nigeria uzyskała niepodległość, 
liczbę jej mieszkańców oceniono na 35 mln. W trzy lata później, w 
przeddzień pierwszego spisu, szacowano ludność kraju na 37,2 min 
osób. Jakież było zdumienie demografów i statystyków, kiedy spis 
ludności Nigerii wykazał 55,7 min mieszkańców, przy czym, jeśli po- 
pełniono jakieś niedokładności, to raczej zmniejszające rzeczywistą 
liczbę. Obecnie Nigerię zamieszkuje przeszło 92 min ludzi, a władze 
kraju, by uzyskać możliwie dokładne dane o wzroście tej liczby, prze- 
prowadzają wyrywkowe spisy kontrolne. 








(„Wieczór Wybrzeża”). Zaledwie jeden miesiąc, czyli 80 razy szyb- 
ciej niż w warunkach naturalnych, dojrzewa żeń-szeń w czajkowiczo- 
wskim Zakładzie Antybiotyków Paszowych na Ukrainie. O ile roczny 
zbiór korzenia w warunkach naturalnych dochodzi do 50 kg rocznie, to 
w tej „fabryce” hoduje się rośliny o łącznej wadze kilkudziesięciu ton. 
Sztucznie wyhodowany żeń-szeń używany jest w przemyśle perfume- 
ryinym; trwają też badania jego przydatności do celów leczniczych. 





Co się wydarzyto 
29, 30 listopada i 1 grudnia 


29 XI 1830 r. — rozpoczęło się powstanie listopadowe. Skierowane' 
przeciwko Rosji. Powstanie objęło Królestwo Polskie, Litwę, część 
Ukrainy i Białorusi. Zyskało ono pomoc Polaków z innych zaborów. 
Trwało do października 1831 r. Jedną z przyczyn upadku powstania 
było przejęcie władzy przez ugrupowanie konserwatystów (obóz A.J. 
Czartoryskiego) niechętnych walce zbrojnej, a oczekujących pomocy 
z Zachodu i przeciwnych reformom społecznym, co odsunęło od ma- 
sowego udziału w powstaniu chłopstwo. 

Ponadto: > 

29 XI 1947 r. — Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych 
przyjęto rezolucję o podziale Palestyny na dwa państwa — arabskie i 
żydowskie. 

30 XI 1835 r. — urodził się Mark Twain (właściwie Samuel Langhorne 
Clemens) - pisarz amerykański, humorysta, autor m.in. powieści dla 
młodzieży („Przygody Tomka Sawyera”, „Królewicz i żebrak”). 

30 XI 1952 r. — odbył się w Warszawie Il Ogólnopolski Kongres 
Obrońców Pokoju. 

30 XI 1981 r. — rozpoczęty się w Genewie rokowania między ZSRR a 
USA w sprawie ograniczenia broni średniego zasięgu w Europie. 

1XII 1896 r. — zmart Stefan Rogoziński, podróżnik, badacz Kameru- 
nu (Afryka), pisarz. 

1 XIl 1919 r. — założony został Polski Komitet Olimpijski. 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Nasz sobotni kącik uniwersalnych ta- 
migłówek, zadań i logicznych zagadek — gwarantuje 
gimnastykę umysłu, relaks i rozrywkę! Co tydzień — 
nowa porcja! A więc — do przysziej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 





Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz-wizję? Następnie weż ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


POŁĄCZ PUNKTY 








Jeśli uporałeś się już z pozostałymi zadaniami dzisiej- 
szego wydania Abrakadabry, możesz w nagrodę sam so- 
bie narysować rysunek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi — za pomocą ołówka lub długopisu — 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. Nie śpiesz 


ER 


ELIMINATKA 


ZADANIE PREMIOWANE NR 604 


Odgadnij wyrazy 7- oraz 5-literowe i wpisz je do lewego i 
środkowego diagramu. Następnie litery wyrazów 5-litero- 
wych wykreśl z odpowiadających im wyrazów 7-literowych, 
a pozostałe litery przenieś kolejno do diagramu prawego i 
rzędami poziomymi odczytaj rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 604". 

Prawidłowe rozwiazania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. , 

ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 7-, a następnie 5-lite- 
rowych): 1) zakończenie rękawa koszuli lub nogawki u spo- 
dni — tytułowy bohater nowelki Prusa, 2) asysta honoro- 
wa lub straż ochronna — kwiat jesienny, 3) głośne.przyzywa- 
nie kogoś — zapachy, 4) państwo, którego jednostką mone- 
tarną jest jen — ubijana z białka jajek, 5) ostania oko — daw- 


na broń kłująca kojarząca się z kruszeniem, 6) zakład, w . 


którym czyści się i pierze ubrania — siostra Balladyny, 7) 
książę piastowski, brat: Czcibora, ojciec Bolesława Chro- 
brego — bajkowe potwory jedno- lub wielogłowe; jeden z 
nich mieszkał w jamie pod Wawelem, 8) republika radziec- 
ka ze stolicą Erewań — siły zbrojne, 9) świadectwo urodze- 
nia — na jarmarku kupił oś. 





Dla utatwienia podajemy pierwsze litery (w kolejności 
alfabetycznej) wyrazów 7-literowych: A, E, J, M, M, M,P,P, 
W i5-literowych: A, A, A, A, K, M,P, S, W. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 597 


ze 125 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 18.10.1986 r. 


Prawoskośnie: maszt, pasek, lapis, kamea, postronek, 
korelat, mazak, Kom, kategoria, Karelia, nitka, rurka, Kanin, 
balet, waran, ara. Lewoskośnie: pak, Lasak, kasztan, pape- 
teria, komik, Moses, karta, pozer, malowanka, kanalia, getry, 
rolka, kuria, baria, teren, kat. 

Nagrody wylosowali: 

-_ Małgorzata Andrzejewska — Bydgoszcz, Barbara Dusek — 
Tychy-Kobiór, Grzegorz Konieczny — Ciężkowice, Wanda 
Kosińska — Zakrzówek, Eugeniusz Nikiel — Bielsko-Biała, 
"Arkadiusz Nowicki — Wołomin, Sebastian Orzechowski — 

* Wołczyn, Bogdan Stachurski — Góra, Ewa Szymańska — 
Konin, Remigiusz Wójcik — Jabłonna. 





KWADRAT 
DLA NAJMŁODSZYCH 


Najmłodszym czytelnikom Abra- 
kadabry dedykuję ten kwadrat, któ- 
ry trzeba uzupełnić, to znaczy wpi- 
sać brakującą liczbę do matego pu- 
stego kwadracika. Jaka to liczba? 
Łatwo ją odnajdziesz, jeśli ci po- 
wiem, że liczby ułożone są według 
pewnego wspólnego prawidła. 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 





SOBOTY: 


Ciekawe, czy wystarczy ci minuta na pokonanie tego labiryntu z ołów- 
kiem w ręku od wejścia do wyjścia. Sprawdź! Jest tylko jeden warunek: 
wolno wjechać w ślepy korytarz tylko dwa razy, więc prowadź kreskę 





kx * * 

— O tam, za tamtym grobowcem — Róża wskazuje omszały kamień. — 
Tam ją zobaczyliśmy. $ 

Słońce pada prosto na marmurową płytę, w jego blasku ostro wystę- 
puje nazwisko zmarłych: Ordęga. 

Róża kładzie kwiaty — dziś są imieniny ojca, Stanistawa. Pierwszy raz 
w tym dniu nie ma przy niej brata. Dotąd bywali tu zawsze razem, obcho- 
dząc w ten sposób imieniny tych, co tu leżą. 

— Była taka wystraszona i zziębnięta. — Róża przysuwa się do męża. — 
1 tak ufnie podała mi rączkę i poszła z nami. To dziecko bato się, bało się 
stryja. Słuchaj, a jeżeli Zelia ma rację? 

— Trudno posądzać kogoś nie zbadawszy sprawy. Nie mamy przecież 
żadnych dowodów. 

— Jakich więcej żądasz dowodów? A umieszczenie matki w „domu 
zdrowia”? A to, że nie szukał Meli, a usitowat wydrzeć nam ją podstę- 
pem lub siłą? Tego jeszcze mało? 

— Mówiłem ci, to miodzieniec niepoważny i zepsuty. Gdy dziecko zni- 
kio, przestraszył się. Obawiał się rozgłosu, dlatego szukat na własną 
rękę. Potem tłumaczył się przed nimi, żałował i przepraszał. A 
_ — Tonie wystarcza. Fakty pozostają faktami. I nie zapominaj o obawie 
Meli, wręcz o lęku, jaki w niej wzbudzał. Ę 

— Doznat wstrząsu na wieść o wypadku — Ryszard powiódł wzrokiem 
po grobach otulonych młodą zielenią. - Widziatem go, rozmawialiśmy. 
Był wprost chory... Chodźmy teraz do pana Hutorowicza. 


się, rysuj starannie! 


WIDOK Z TYŁU: grupa 3. 


Właśnie, pan Hutorowicz, stary, wierny przyjaciel też leży niedaleko 
stąd. Wytrzymat wojnę i oblężenie, walki Komuny, ale był już tak słaby, 
że nie podnióst się z fotela. Umart we śnie, blisko dwa lata temu. 

— Wiesz, ostatnio tak bardzo myślę o Meli - Róża idzie przodem 
a alejką. — Co noc mi się śni. Wydaje mi się, że mnie woła, styszę jej 

los. 

— Nic dziwnego, skoro stale o niej myślisz. 

— Widzisz, ja wierzę w intuicję Zelii. Dotąd nigdy jej nie zawiodła. A nie 
zapominaj — dodaje z uśmiechem — że właśnie Zelia od początku miała 
jak najlepsze mniemanie o Miguelu Toreno. 

— To rzeczywiście dowód niezaprzeczalny. 

— Pojedziesz tam jeszcze, prawda? — pyta prosząco. 

— Naturalnie. Tym bardziej... 

— Co takiego? 

— Nic. Ot, przychodzi mi na myśl... Może nie rozmawiałem ze wszyst- 
kimi... Może kogo pominątem... Sam nie wiem... 

W powrotnej drodze nie wspominają już Meli. Dopiero wysiadając z 
dorożki, Róża jak gdyby coś sobie przypomniała: 

— Anto też wierzy, że Mela żyje — mówi cicho. — | wierzy, że ty ją 
odnajdziesz. 

Jak dobrze wracać do domu, do własnego domu, do domu jej i 
Ryszarda. Ciemna, przepaścista czeluść bramy otwiera się na oblany 


stońcem iście wiosenny pejzaż: prostokątne podwórze obsadzone gę- 
sto drzewami. 








uważnie, roztropnie i nie wpadaj na ściany. Powodzenia! 


Wśród kasztanów widać wiązy, graby i topole. Jest także kilka klonów 
i stara lipa, najstarsza chyba w tym towarzystwie. Kamienne płyty, któ- 
rymi wyłożono niegdyś dziedziniec, teraz spękane a niekiedy i porozbi- 
jane pozwalają plenić się chwastom. Trawa obrzeża więc kamienne 
kwadraty, wciska się w najwęższą szczelinę, aby żywą zielenią barwić 
ten naturalny choć jakże twardy kobierzec. 


W głębi bieleje pawilon kryty czerwoną dachówką. Okna pierwszego 
piętra są szeroko otwarte. Brak co prawda balkonu, na którym przyjem- 
nie bytoby zasiąść w wiosenne popołudnie. Ale Róży nie przeszkadza 
ten mankament, tak jest zachwycona „swoim” domem. 


Trzy kamienne stopnie wiodą na ganek, a przez masywne drzwi wcho- 
dzi się do westybulu. Nie ma tu kolumn ani posągów, za to drewniane 
schody prowadzące na piętro błyszczą niczym lustro, tak je wywosko- 
wał Miguel Toreno, ten prawdziwy. 

Na parterze jest niewielki salonik, jadalnia, duża kuchnia i pokoiki dia 
służby. Bo państwo Żeranowie mają teraz służbę. Co prawda są to bar- 
dziej przyjaciele niż stużący, niemniej przydają splendoru domowi i jego 
mieszkańcom, a Zelia ma kim komenderować. Bo Zelia prowadzi gospo- 
darstwo, a Miguel Toreno i jego młodziutka siostra Consuela, którą po 
śmierci matki sprowadził do Paryża, są jej absolutnie poddani. Zelia 
zresztą od razu wzięta pod opiekę miodą Hiszpankę, uczy ją francuskie- 
go i domowych robót, postanawia zrobić z niej wzorową pokojówkę. 


Cdn. 
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WŚRÓD KOŁONISTÓW WYBUCHŁA PANIKA. 


| GŁUPCY! CHCECIE PORZUCIĆ SWO- 
CZERWONOSKÓRZY ) WIDZĘ TYLKO JEDNO WYJ- 


JE DOMY t WSZYSTKO CO OSIĄG" 

ŚCIE : LUDNOŚĆ OPUŚCI FAR-| |NĘLIŚCIE? JEST NAS 60 TYSIĘCY, 

MY 1 OSADY 1 ZGROMADZI SIĘ-| |W TYM WIELU DZIELNYCH MĘŻ- 

W MIASTACH PORTOWYCH. CZYZN, A KRÓL FIŁIP NIE MA 
OPUŚCIMY WSZYSCY NOWĄ ANGLIĘ | | TYLU LUDZI. MOHIKANIE | PO- 
1 PRZENIESIEMY SIĘ DO WIRGINII. BOŻNI INDIANIE WSPIERAJĄ NAS 
TAMTEJSI DZICY NIE SĄ TAK WOJOWNI- | | MIMO WSZYSTKO. 

CZY, KLIMAT ŁAGODNIEJSZY A ZIEMI POKONAMY 
NIE. BRAKUJE! DZIKUSÓW !!! 


CZERWONOSKÓRZY _NIE 
POTRAFIĄ PRZEPROWA- 
DZIĆ. OBLĘŻENIA. JEŚLI 
ODEPRZEMY PIERWSZY 
ATAK, ZWYCIĘSTWO POWIN- 
NO BYĆ PO NASZEJ STRONIE . 


WŚRÓD PRZERAŹLIWEGO WYCIA I OKRZYKÓW WO- 
JENNYCH, KILKUSET WOJOWNIKÓW RECO 
SZTURM NA UMOCNIENIA HATFIE 
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WOJOWNICY! NIE USTĘPUJ- 
CIE! OKAŻCIE SWOJE 

MĘSTWO! JESZCZE JEDEN 
WYSIŁEK | ZNISZCZYMY 
DŁUGIE NOŻE! 


NAJWIĘKSZE MIASTO DOLINY CONNECTICUT — HATFIELD, OTOCZONE PALISA= 
DA, PRZYGOTOWYWAŁO SIĘ DO OBRONY. MIESZKAŃCÓW WSPARLI LICZ- 
NI UCIEKINIERZY Z OKOLIC. 
W tn ny? 
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ROZZŁOSZCZONY pan Mądrala telefonuje do biura prognoz 
meteorologicznych: 


oro — Chcę wam tyiko powiedzieć, że to wasze mate zachmurze- 
NASZ nie, które wczoraj zapowiadaliście w prasie, już mi dziś trzecią 
POCZTOWY godzinę wypompowują strażacy z piwnicy! 

* 


MĄDRALÓWNIE korepetytor zacząt udzielać dodatkowych 
lekcji języka angielskiego. 

— Proszę pana — pyta Mądrałówna — czy ten angielski jest na- 
prawdę taki trudny? 

— No, tak, ale tylko przez bazary dziesięć iekcji! 

— A możemy wobec tego zacząć od jedenastej? 





— Właściwie powinniśmy chyba porzucić wszelką nadzieję. Wacław 


że są razem, a i Lulu cieszy się podobno, że odnalazł przyjacieia. Biedny 
Narzymski.zrobił wszystko co było możliwe. 








Jakrz z Mópolorem. z$ż 


Dziewczynkę, o której mówi Zelia, znaleziono w zatoce wiele mil daiej 
na wschód. Rzeczywiście uległa wypadkowi, wypadła za burtę i morze 
wyrzuciło ją na brzeg. Szczęśliwie nic jej się nie stało. W tamtym miejscu 
nie ma tak niebezpiecznych skał. Jak się dowiedziałem była to Angielka. 
Zabrała ją rodzina, z którą od razu wróciła do Londynu. 

— Ale pan nie zaniecha poszukiwań, panie Ryszardzie? — głos Zelii 
drży. ; 


= Wierzy mu pan? 

— Przestań, Zelio. 

— Przecież w jego interesie leży śmierć Meli i bratowej. Jak styszałam 
wszedł już w posiadanie majątku po zmarłych. 

— Zelio, jak możesz? 

— Nie znasz ludzi, Różo. Nie wiesz, do czego są zdolni. 

— Sąd rzeczywiście uznał je za zaginione — Ryszard pokiwat głową — 
zwłok przecież nie odnaleziono. Według prawa Wactaw, jako jedyny 
spadkobierca, dziedziczy cały majątek brata. 

— O to mu właśnie chodziło! — Zelia klasnęfa-w ręce. — Jest wolny, 
bogaty, może żenić się z kim zechce i robić to, na co ma ochotę. Ludzie 
popełniali zbrodnie dla o wiele mniejszych korzyści. 

— Jakie zbrodnie? Wactaw Narzymski nie popełnił żadnej zbrodni. 
Przecież to był wypadek, tragiczny wypadek. 

— Co ty wiesz, co-to było? Begu jednemu wiadomo, nie nam. 

— Zostawmy to - Ryszard spogląda koiejno na Zelię i na żonę. — Poja- 
dę raz jeszcze w tamte strony, raz jeszcze pogadam z rybakami, popy- 
tam tych, co mieszkają najbliżej Czerwonych Skał.. Już mnie tam dobrze 
znają, wiedzą, jak mi zależy na wszelkiej, choćby najdrobniejszej infor- 
macji. Mają mój adres i w razie czego zawiadomią. A teraz chciałbym się 
dowiedzieć, co pisze Anto? 


— Jak zawsze zatascynowany księciem — wzdycha Róża. — Szczęśliwy, 


Lulu. Mimo tylu oddanych osób, po śmierci ojca czuje się bardzo osa- 
motniony. Anto został już przyjęty do Wojskowej Akademii w Woolwich. 
Bardzo dobrze zdał egzaminy, choć ma trudności z angielskim. Komisja 
egzaminacyjna chwaliła wysoki poziom Szkoły Narodowej Polskiej na 
Batignolies. Żałuję, że przerwał tu naukę, ale uparł się, pamiętasz, jak 
koniecznie chciał być razem z Lulu. Nie pomogły żadne perswazje. 

— W jego wieku perswazje nie mają znaczenia. 

— Bardzo przeżyłam decyzję mojego brata. Ale gdy dowiedzieliśmy 
się o śmierci cesarza, nic nie mogio powstrzymać go od wyjazdu. Anto 
jest stanowczy, a Dziaduś utrzymywał, że taki sam był nasz ojciec. 

— Może raczej uparty - wtrąca Ryszard. — Z upływem jednak lat dzi- 
siejsza wada stanie się zaletą. 

— Jest stały w uczuciach, to prawda — stwierdza poważnie Róża. — I w 
każdym liście podkreśla, że jest księciu potrzebny, że Lułu potrzebuje 
jego bezinteresownej przyjaźni. W Akademii zapisano go na kurs o rok 
niżej od księcia, a razem 2 nimi uczy się także i młody Conneau, syn 
doktora. To było ogromnie mite i dobre dziecko. I też wielki przyjaciel 
Lulu. Chodźmy na górę, dam ci listy Anta. Zelio, możesz zbierać ze sto- 
tu. 

— Gdyby mi się udato porozmawiać w cztery oczy z tym tajdakiem — 
mruczy Zelia stukając talerzami — potrafiłabym z niego wydusić całą 
prawdę! 


Dokończenie na str. 7 


